„GŁOS GORNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca. Człon- 
kowie Związku Górników „Zjednoczenia Zawod. Polskiego“ otrzymują 


go bezpłatnie. Pojedyńczy numer koszłuje 1 zł polsk. 
Ogłoszeń nie urnieszcza się, == 


rocznie 12 zł polsk. :-: 


Abonament 


Gw szełniłoś renan Twtil 


Prawie, że nie ma dziś. pracownika 
który by był zadowolony z losu swe- 
go. Jak każdy człowiek uczciwie pra- 
cujący na jakimkolwiekbądź stanowi- 
sku tak i robotnik, którego los posta- 
wil na stanowisku swoim w Życiu spo- 
leczinem, ma prawo za pracę sumien- 
ną i uczciwą do takiego zarobku, który 
inu da możliwość do chociaż skromne- 
ge to jednakże ludzkiego bytu i kultu- 
ralnego życia. Czy jednakże więk- 
szość robotnika wzgl. górnika ma za- 
pewnione minimalne warunki bytu kul- 
turalńego? Jest faktem stwierdzonem, 
że wielka część górników obecnie je- 
szcze zarąbia poniżej nawet urzędowo 
ustalonego minimum: egzystencji. Zam- 
knięte dla nich są możliwości do nor- 
malnego życia towarzyskiego, obywa- 
telskiego korzystania ze źródeł oświa- 
ty, nie mówiąc już o teatrach i t. d. 
Nie stać nawet takiego biedaka na a- 
bonament gazety. Chcąc jednakże się 


_ wydostać „z tej ciężkiej i nieznanej 
nadal sytuacji jest -obowiazkiem każ-. 


dego robotnika, 
miarę możności 


informowania się w 
z prasy stojącej na 


straży i w obronie interesów jego, o 
„sprawach i zjawiskach codziennych, 


lego przyszłość obchodzących i w pra- 
cy tej, żywy brać udział. Ostatni, naj- 
ważniejszy obowiązek robotnik spel- 
nić może iedynie i wyłącznie przez 
przynależenie do Związku Zawodowe- 
go. Nie ma on prawa krytyki i sam 
jest winien ciężkiemu położeniu swoim. 
ieżeli obojętnie spogląda na rozwój ży- 
cią gospodarczego przynoszącego sta- 
nu pracującemu dziennie nowe zawody 
i rozczarowanie, , Należy wziąć przy- 
kład z innych stanów. O ile tem się 
dzisiaj lepiej od rob. powodzi i korzy- 
stać mogą obficie z wszystkich dóbr 
gospodarczych i kulturalnych, to tylko 
dlatego, że lepiej od robotnika zrozu- 
mieli znaczenie hasła solidarności w o- 
oronie interesów gospodarczych i aż 
10 ostatniego należą do silnych związ- 
ców zawodowych, przyczyniając się 
tem samem do podniesienia swego by- 
tu stanowego. Żaden z dotychczaso- 
wych filozofów 'i ccc innych 


środków poza walką w froncie solidar- 


niem i zawodowem i pielęgnowaniem 
oświaty odpowiedniej, nie wynalazł. 
| ty pracowniku górniku, po płytkiem 
nawet zastanowieniu do innego roz- 
wiąnia zagadnień twego bytu i przy- 
szłości, przyjść nie możesz. 

l czy ty spełniłeś pod: tym wzglę- 
gem Twój obowąizek! lu dzisiaj jest 
górników zorganizowanych? Niestety 
mały tylko procent! A ilu wśród tych 
zorganizowanych jest takich którzy się 


żywo interesują temi problemami, od 


robotników, 


których zależną jest ich przyszłość i 
możliwość ludzkiego i kulturalnego ży- 
cia. I niestety jeszcze mniej iest tych, 
którzy pozytywnie biorą udział .w tej 
pracy. W tej to obojętności błędnego i 
płytkiego myślenia dziesiątek tysięcy 
leży trudność postępów i 


tem samem stałe upośledzenie robotni- 


Hae 


ka w równym prawie do życia wobec 
innych stanów. Obok obojętności i fał- 
szywego pojmowania rzeczy, przebija 
u wielu jako argument nie należenia 
do organizacji zawodowei, fałszywa 
oszczędność. Myśli bowiem taki bied- 
ty na duchu, że zaoszczędzi dużo pie- 
niedzvsedv nie Bea należał do orga- 
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nizacji. Owszem zostaną jemu w kie- 
szeni te kilka złotówek za składkę do 
organizacii. Po zastanowieniu się jed- 
nakże, sam przyznać musi robotnik ta- 
ki, że traci z drugiei strony dziesiątki 
może nawet setki złotówek, które by 
mógł więcej zarobić przez należenie 
do organizacji i żywe branie w tej pra- 
cy udziału. Te większe zarobki dałyby 
jemu możliwość do ludzkiego bytu, o 
którym na wstępie wspomniano. Tłu- 
maczy się mało zarobkujący, że nie 
stać go nawet na  naikonieczniejsze 
środki utrzymania. Takiemu jednakże 
tem więcej potrzebna iest organizacia, 
gdyż chyba nie przypuszcza, że praco- 
dawca sam z dobroduszności jemu po- 
prawi. Mniej zarobkujący ma możli- 
wość płacenia odpowiednio do zarob- 
ku swego, niższą składkę. Powinien 
robotnik należeńie do organizacii sta- 
wić conajmniej na równi z innymi wy- 
r rzęcz-jest z 


zórobkójączii. obdarzonemi lepszen 


kwalifikacjami i lepszem zdrowiem, i 


może łaską swych przełożonych. Ci 
budując na owe plusy, twierdzą, że bez 
organizacji się obejdą, i będzie jaka 
poprawa, to oni ją też dostaną. Są to 
pasożyty tuczący Się z obcej pracy tej 
mniejszości światłych i zorganizowa- 
nych robotników, zapominając o tem, 
że te ich rzekome szczęście na bardzo 
kruchych stoi nogach, Bardzo wielu 
z tych wtenczas dopiero poznają swe 
błędne dotąd postępowanie, gdy ich na 
wiedzi ciężki los przez utratę zdrowia 
i pełnej zdolności do parcy. Opuszcza 
go i wtenczas szczęście, i przekonuje 
się, że pracodawca tyłko go tak długo 


szczęściem i łaską darzy, dopóty peł- 


ny jest zdrowia i kwalifikacji do pra- 
cy. Szuka potem jako nędzarz oparcia 
o organizację: celem wyiednania jemu 
pracy lub uzyskania renty i to o tą 
organizację, do której nie tylko nię na- 
leżał, lecz ią eee zwalczał i opliu- 
wał. p 


Gorsza jeszcze. kategoria ludzi pod 
tym względem są nasi młodzi. Tym 
już wogóle nie wspominać o organiza- 
cii. Gdy zdrowie i szczęście im sprzy- 
ja, myślą, że całe życie tak pójdzie. 
Z tei kategorii ludzi. rodzice mało i 
społeczeństwo prawie że wcale pożyt- 
ku niema, Nie myśli takie młodzieniec 


wcale o jutrze. Zajmuje się... ptze- 
ciętny młodzieniec - robotnik tylko 
p.ytkiemi, jałowemi, biachemi myśla- 


mi, goniąc za urozmaiceniami w kar- 
tach, kinach, zabawach i innych przy- 
jemnościach. Są ale przytem bardzo 
radykalni w krytykach tych organiza- 
cii, do których nie należa. że za mało 
się rzśtomo starają 0 poprawę dla 
nich. Co.za naiwna ironia! Nie orzą, 
nie sieją, ale chcą żniwować! Wiele 
niestety rodziców broni i popiera ich 
wtem błędnem postępowaniu. Litość 
człowieka uświadomionego bierze, gdy 
się widzi przepełnione młodzieżą kina, 
sale taneczne i boiska sportowe, a z 
drugiej strony puste od młodzieży ze- 
brania kulturalne, oświatowe oraz 
związków zawedowych, gdzie oma- 
wiane bywają sprawy najżywotniejsze 
ich przyszłości. Nie odmawiamy mło- 
dzieży robotniczej prawa do zabaw i 
innych urozmaiceń przyzwoitych, o ile 
w pierwszvm rzedzie spefniła ohowia- 


datkami dziennej potrzeby. — _ Gorzej | y 
temt-teicj, 


nich dokła 


się w Katowicach 


ul. Wandy. 
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* uregulowanie 


Warunków pracy w kop. węgla - 


Krótki zarys przebięgu Międzynarodo- 
wej konferencii węglowej w Genewie. 

W dniu 6 Stycznia b. r. zebrała się 
w Genewie zwołana przez Międzyna- 
rodowe Biuro Pracy Konferencja we- 
glowa dla warunków pracy w górni- 
ctwie. Stosownie do przyjętych rezo- 
lucii na wrześniowem zebraniu Ligi 
Narodów, obejmował porządek dzien- 
ny tejże konierencji trzy punkty, mia- 
nowicie — czas pracy, zarobki i inne 
warunki pracy. Konferencja trwała 2 
tygodnie i miała za zadanie przygoto- 
wać odpowiednie rezolucje, ażeby po- 
lecić je do przyjęcia na odbywającej 
się tego roku „w miesiącu czerwcu 
Międzynarodowej Konferencii Pracy. 
Uchwały Konferencii węglowej zosta- 
ną jeszcze przedłożone zarządowi ad- 
ministracyjnemu Międzynarodowego 


Biura, Pracy, który się zbiera w pier- 


ch lutego. b. r.. „da zajecia 
LARW" 


| 
4 
i 

Na konferencję . zaproszono niżej 
podane „państwa, które delegowaty 
przedstawiciela pracodawców.: praco- 
biorców i rządu. Polska zastąpiona 
była przez przedstawicieli rządu $0- 
kala i Doleżała, pracodawców zaste- 
pował p. Falter, pracobiorców m. in. 
senator Grajek.. Niemcy zastąpione by 
ły przez dyr. ministerialnego Dra Si- | 
tzlera, Holandja prałata Dra Nolens. | 
Oprócz tego brali udział z Chrześci- Í 
jańskich Górników w Niemiczćc h Rot- l 
häuser, Austria — Waldsam, - Bolgia | 
—: van Buggenhout. 

_ Konferencja wybrała zą przew o | 
niczącego angielskiego sekretarza sta- 
nu Smitha, na zastępcy, przedstawi. | 
ciela pracodawców Dra Jiinosta =] 
Niemcy, oraz przedstawiciela praco- 
biorców Delattre — Belgia. Przewod. | 
niczącym grupy pracobiorców został | 
Wybrany francuski przedstawiciel ro- 
botników Vigne. 

Międzynarodowe Biuro Pracy przy- 
gotowało Konferencie . bardzo staran- | : 
nie. Delegatom dostarczono materi a 
w takiej obiętości i obejmujący wszy- 
stkie statystyki dot, obrad, że same 


wżycie się w materiał ten bedzie wy- 
nagało dłuższego okresu czasu. O ile 
chodzi o dwa ostatnie punkty. obrad, 
to Międzynarodowe Biuro Pracy przed 
stawiło delegatom materiał faktyczne» 
xo stanu rzeczy w pojedyńczych kra-. 
iach, pozostawiając delegatom zajęcie 
odpowiedniego stanowiska. Przy pier- 
wszym punkcie porządku . dziennego 
»oszło jednakowoż Międzynarodowe 
Biuro Pracy dalej, zakończając spra- 
wozdanie projektem regulacii czasy 
pracy przez przyjęcie eee 
wej Konwencji: 

Dokładny przebieg -< obrad będzie pal 
dany w następnym „Głosie Górnika”. 
| w dzisiejszym numerze tylko! w krót 
kich zarysach podajemy ostatni dzień 


konferencji węglowej, która specjalnie 
zajmowała się sprawą czasu pracy na ` 
kopalniach. Wysunięty wniosek. Kom- k 
oromisowy. regulujący czas pracy. = 


przez „delegata holenderskiego Nołęnga. 
był przedmiotem obrad przed potud- 
nowych w sobotę, dnia 18 «stycznia 
b. r. W układach tych brał żywy D 
e dyrekt. Międzynarodowego Biu: 
ra Pracy Thomas. 


Na początku popołudniowego po- 


siedzenia powszechnie przypuszczano, 


że wniosek ten przejdzie nieznaczna . 
większością głosów. jak również ra- 
port dla Komisji Administracyjnej. W. 
tej myśli zredagowano. 

Delegaci górników. drzywiażywałi 
do tego wniosku wielką wagę, ' gdyż. 
orzyjęcie poprawki Nolensa „byłoby 
wskazówką dla Konferencji Pracy co 
do miedzynarodowego ustalenia czą- 
su pracy w kopalniach, zaś przyjęcię 
całości raportu stanowiłoby z koleji 
brzysnieszenie pierwszego etapu cato- 
ści prac dot. warunków pracy w ko-. 
palńizch. j 

Nadzieje te jednak robotników zai 
piaci albowiem za wnioskiem No- 

rsa wypowiedziało się 13-tu, prze- 
ciw również 13-tu delegatów przyczem 
delegat Rządu Bełgiiskiego wstrzymał 
się od głosowania. Z polskiej delegacji 
pracobłorcy za wnłosktem. 


524 ASY zał 


KEANE SE AES PODOKIENNE 


zek swół społeczny w walce o lenszy 
byt, należąc i biorąc żywy udział w 
pracy związków zawodowych. Uznał ; 


POWA R 
iuż niejeden młodzieniec - robotnik q 


błędne swe nostepowanie dotychcza- 
"sowe, gdy przyszedł w wiek dojrzal- 
Szy lub. spotkał go jaki los nięszczę= 
śliwy, . Widzi wtenczas surowość i 
twardość 'życia w rzeczywistej pra- 
wdzie, nie mając nigdzie oparcia i po- 
mocy, dlatego — że nie starczyło mu 
cząsu i pieniędzy, przez należenie da 
organizacji zawodowei przyszłość so- | 


Praca w związkach zawodowych 
jest to głównie praca dla młodszych 
pokoleń, ażeby dla nich wywalczyć 
lej warunki pracy, piacy i życia 
kulturalnego. Spelnijcie więc obowia- 
zek Wasz! Wy starsi. czy źle lub le” 
Diej zarobkujący a przedewszysttiem 
Ty młodzieży, w której tak dużo kw 
drzemiacych ideostów. Pobudzić, roz- 
Żarzyć te ideaŁy dla dobrej. sprawy, 
świętem waSzem powinno być obo- 
wiązkiesm. Stańcie jako pierwsi w sze- 


i 
bie zabezpieczyć. | 


regach do pracy PR di „ wałki 


o lepszy byt. 

Pamiętaicie przytem, że. zaw 
szem wrogiem waszem nie tylko 
parcodav'ca lecz więceł... zobo 
niezorgsnizowany. Pracodawca broni 
swych interesów « wykorzystując nię- 

uświadomienie robotnika niezorganizo- 
wakego: a robotnik rzuca się wprost 


iemu iako obiekt wyzysku przez brak 


uświadomienia i solidarności zawodo- 
wei, Podeimijcie Wios wszyscy big 
wobec obojętności ł niona 3 
organizacji. 


Spełniicie wszyscy obowiązek na- 
leżąc i werbując krewnych, kolegów. 
nrzyjaciół do Związku Górników Zje- 
dnoczenia Zawodowego Polskiego ja- 
xo najstarszej i jedynej organizacji za- 
woedowej, 
szczerze i otwarcie broniłą i broni iie 
leresów  maiżywotniejszych robotni- 
ków. Pamiętajcie, kto nie  zorganizo- 
wany zawodowo, to nie wasz ka 
iacjęl! To Wwrów wasz ROETE) 


która przez dzięšiątki lat - 


zaś przedstawiciele pracodawców oraz 
Rządu przeciw wnioskowi. Wynik gło- | 
sowania zaskoczył wszystkich i był 

tak nieprawdopodobny, że biuro za- 

rządziło ponowne ołosowanie, jednak- 

że i drugie słosowasfe dało ten sam 

stosunek glosów. W ten sposób Kon- 

ferencia nie wynalazła żadnych wska- 

zówek co do czasu pracy na kopal- 

niach. Co do raportu, który zawierał 
sformułowanie poglądów Konferencii 

na projekt Konwencji przygotowane 

przez Międzynarodówe Biuro Pracy 

ujawniła się w łonie Konferencji nie- 

chęć do przyjęcia. 

W zakończeniu raport ten zawiera 
suggestię co do wniesienia na porzą- 
dek dzienny najbliższych prac sprawy 
konwencii o czasie pracy w kopal- 
niach. Przedostatni ustęp raportu za- 
wiera pronozycię uznania prac obecnej 
Konferencji przygotowawczej za pier- 
wsze czytanie projektu Konwencii, O- 
statni ustęp proponuje Radzie Admini- 
stracyjnej przesłanie raportu i załącz- 
ników dla opinii Rządów oraz opraco- 
wanego przez Biuro po odczytaniu od- 
npowiedzi ostatecznego tekstu projektu 
Konwencji dla przedłożenia go przy- 
szłej Konferencii Pracy. 

Za przyjeciem raportu przemawiali 
częściowo delegaci robotników. Dele- 
gat robotniczy Delaitre — Belgia pod- 
kreślił, że nieprzvięcie raportu Ozna- 
czałoby, że Konferencia odrzuca wo- 
góle myśl Miedzynarodowecgo uregulo- 
wania warunków pracy. Mówca O- 
ostrzega przed sianiem zwątpienia 
wśród górników i nawołuje do ped- 
trzymania zaufania robotników do in- 
stytucii genewskiej. 


Dyrektor Międzynarodowego Biura 
Pracy Thomas, wskazuje na obowią- 
zek wypowiedzenia się Konferencji w 
sposób zdecydowany: — czy pragnie 
lub też nie wniesienia całej sprawy na 
porzadek dzienny Konferenci! Pracy. 

Przy dalszej wymianie zdań póź- 
r odbyt now 
POŁ: reślając ro ostatnie 
||. Na tem zakoficzono konferencię. — 

Konferencia, od której się górnicy 
tyle dobrego spodziewali jak wynika 
z dotychczasowych sprawozdań poda- 
nych przez prasę nie ziściła wadzieji 
pokładanej w niej przez górników. Nie 
mamy dotychczas szczegółowego spra 
wozdania o przebiegu Konferencji, po- 
nieważ w czasie oddania niniejszego 
artykułu do druku delegat Z. Z. P. nie 
powrócił z Genewy, lecz opieramy się 
tylko na tem co prasa o tej sprawie 
donosiła, W następnym „Ołosie Gôr- 


nika“ omówimy obszernie cały prze- | 


bieg konferencii oraz stanowiska, jakie 
poszczególne kraje do tych tak waż- 
rosą dla górnictwa problemów zawie- 
taty: 


Projekt ustawy o pracy 
w kopalniach angielskich 


przewiduje 7 i pół godzinny dzłeń 
pracy. 

Londyn. Rząd angielski opubliko- 
wał onegdaj projekt ustawy, wniesio- 
„nej do Izby Gmin, dotyczącej pracy i 
płacy w kopalniach. 

Tekst przewiduje następuijące zmia 
hy: ` | 
1) Dzień pracy będzie skrócony 0. 
pół godziny. począwszy od 10 kwiet- 
nia 1930 r.; 
| 2) Centralna organizacja właścicie- 
M kopalń określać będzie produkcję 
ila okręgów poszczególnych i pobie- 
rać będzie opłatę z użytego na potrze- 
by wewnętrzne węgla, uiszczając nas 
tomiast oplaty od wegla eksportowe- 
ro. 

_ Ta organizacia przemysłowców po 
bierać będzie również grzywny, nała- 
żone w okręgach, które przekroczą ts 
Staloną wysokość. 

__ 3) Komitet narodowy zaimie się U=- 
staleniem godzin pracy, zarobków i 
warunków pracy. Komitęt tem bedzie 
miał charakter roziemczy, a mie bę 
dize mógł decydować w powyższych 
kwestiach. 


m pa 


; Górników Z. Z. P.. 


Dlaczego KAICŻEG WIŃALOMY 
do Związków Zawodowych 


Pytanie powyższe powinno być 
właściwie w czasie obecnym zbytecz- 
ne wobec ciągłych dowodów  zdoby- 
wania przez Związki zawodowe dla 
swych członków korzyści czy to ma- 
terialnych. lub ideowych. A jednak 
mamy obecuie jeszcze olbrzymi pro- 
cent robotników, nawet członków dłu- 
goletnich, którzy wcale albo niedosta= 
tecznie wiedzą, dlaczego się należy or- 
ganizować. Przeważnie wstępują do 
organizacji wtenczas, gdy zajdzie u 
nich zatarg z pracodawcami lub po- 
trzeba obrony prawnej na tle ustawo- 
dawstwa socjalnego, ażeby znów Wy- 
stąpić z organizacji po korzystnem 
przeprowadzeniu sprawy. Metody tego 
rodzaju są nietytko czarna niewdzięcz- 
nością wobec organizacji, lecz pozatem 


„jeszcze zupełnem zapoznaniem znacze- 


nia idejowego Związków zawodowych. 
Wobec olbrzymiej ilości problemów 

owych Związków zawodow.. 
i stałej opozycji ze strony pracodaw- 
ców, musi być praca związków ciągłą, 
bez przerwy. Wciąż muszą być Zwią- 
zki żawódowe w pogotowiu chwycić 
się w tei walce nawet środków ostrzej- 


lszych. Walka ma jednakże wtenczas 


tvlko widoki zwycięstwa pełnego, O 
ile każdy robotnik jest dobrze zorganr- 
zowańy „uświądomiony i organizacja 


| pozatem wyposażona jest w potrzebne 


do walki środki materialne. Wobec 
pracy bezustannej Związków zawodo- 
wych musi więc też być i członkostwo 
należących do organizacji stałe, nie- 
przerwane, Nie powinno nawet człon- 
ków zrazić czasowe niepowodzenie 
organizacji w walce; przeciwnie za- 
hartować powinno członków w wy- 
trwałości i wzmocnić w siłach do dal- 


szej walki. 
„Kto śledził działalność Związku 


okresie po "wojnie śwłatowej przyznać 


| masi, że o ile wogóle uzyskało się ja- 
"kiekolwiek korzyści 


wym. warunków pracy lub ustawodaw- 
stwa socjalnego, było to wyłącznie 
wynikiem bezustannej pracy Związ- 
ków zawodowych, czyli zwycięstwem 
idei solidarności. Każdy wie, że bez- 
silny jest robotnik pojedyńczy wobec 
silnie zorganizowanego kapitału. Nie- 
wątpltwie byłyby więc też i rezultaty 
pracy związków zawodowych o wiele 
iepsze. gdyby robotnik był wzorem 
pracodawców i innych stanów, do o- 
statniego zorganizowany i dobrze u- 
świadomiony o znaczeniu organizacji. 

Pamiętają robotnicy starsi że przed 
wojną nie było umów taryfowych z 
parcodawcami i robotnik wtenczas u- 
zależniony był co do swej zapłaty za 
pracę od dobrej woli i łaski swego 
przełożonego. Aczkolwiek umowy ta- 
ryfowe obecnie nie są jeszcze zadowa- 
lające, to jednakże mają mnowy wiel- 
kie znaczenie zasadnicze o tyle, że ro- 
botnik ma prawnie zagwarantowany 
zarobek. |Instancie zaś ustalone, jak 
Rady załogowe, Komisja fachowa, Ar- 
bitrażowa oraz inne instancje decydują 
w czasie sporów wynikłych z nieod- 
powiedniego stosowania umów zawar- 
tych. We wszystkich takich zatargach, 
na które każdy robtnik jest narażony, 
zastępują członków organizacji przed- 
stawiciele Związku i rzeczowa ich 0- 
brona przysporzyła czasem członkom 
w jednym tylko wypadku kilka set 
procent więcej niż wpłacili jako skład- 
kę do organizacii. 

Nie było przed wojną uregulowa- 
tego czasu parcy. Pracowano na nie- 
których kopalniach 9 do 10 godzin. 
Dzięki: działalności organizacyj ustalo- 
no powszechnie 8 godzinny dzień pra- 
cy z tem, że słusznie prowadzą orga- 
nizacje walkę dalszą o 7 godzinny dzień 
pracy dla górnictwa, zwłaszcza dła ro- 
hotników pod ziemią zatrudnionych. 
Wakacje przed wojną były światowem 
przywilejem innych tylko stanów. Ro- 
botnik był skazany do hezustannej pra- 
cy. Nie miał możliwśoci normalnego 
wypoczynku bez straty zaróbkowei: 
chyba, że chorobą złożony, dostał się 
do szpitalu. Był to urlop wprost nie» 
wołniczy. Również i w tej sprawie 
Związki zawodowe po wojnie świata» 


tuiąc rebotnikowi mewa zawarta Z. 


' tylko w | wszystko. co 


na tle zarobko- 


| so - socjalnym. Nawet traktat wersal- 


wei pierwszy zrobiły wyłom, gwaran- 


pracodawcami prawo do urlopów płat- 
nych. Uregułowano później sprawę ur- 
lopów w Połsce ustawowo i to w ob- 
szerniejszych nawet rozmiarach aniżeli 
na Śląsku. Niestety nie znalazły żąda- 
nia nasze o przeniesienie ustawy © tr- 
lopach na Śląsk odpowiedniego zrozu- 
mienia u Rządu, który tem samem po- 
pierał opozycyjne stanowisko pracoda- 
wców. Wyzyskanie bezpłatnego narzę- 
dzia i karbidu do pracy oraz korzyst- 
niejsze uregulowania w pobieraniu wę- 
gla deputatowego — to również dzieło 
organizacyj zawodowych. 

Nie mniej ważną i korzystną: dzia- 
łalność rozwinięło Zjednoczenie Z. P. 
pod względem rozbudowy ustawodaw- 
stwa ubezpieczeniowego. Górnik, nie 
posiadający żadnego innego ubezpie- 
czenia na starość i niezdolność do pra- 
cy, wszelkie swe nadzieje pokłada głó- 
wnie w Spółkę Bracką. Niestety stra- 
wiła dewaluacja wielką część majątku 
Spółki Brackiej. Niemcy wzbraniali się 
nie tyłka przeprowadzić podziął ma- 
iątku dawnieiszego Knaposchaftsverei- 
nu, lecz pozatem odmówili wypłatę 
rent tym wszystkim uprawnionym, 
którzy przeszli na polską stronę Ślą- 
ska, i — dzięki zabiegom Zjednoczenia 
Z. P. przeprowadzono ważne reformy 
w statucie Spółki Brackiej przez co w 
poważnej mierze kilkakrotnie podnie- 
siono renty inwalidów, wdów i sierot, 
oraz zagwarantowano odpowiednio 
wyższe renty przyszłym inwalidom, 
wdowom i sierotom. Podobne korzyst- 
ne reformy przeprowadzono również 
w Kasie Chorych Sp. Br. Na zabiegi 
nasze ustalono inne podstawy oblicze- 
ria dawniejszych rent wypadkowych, 
oraz obniżono wiek dla zdobycia rent 
na starość z 65 do 60 roku Życia. 

Niepodobieństwem jest wyliczyć 

/S , co Związki zawodowe zwła- 
szcza Zjednoczenie Zawodowe Pałskie 
w ostatnim okresie Ł0-łetnim dla człon- 
ków swych w stałej, nieprzerwanej 
pracy zdziałało. Czy przypuszcza kto, 
żeby pracodawcy się byli zgodziłi do- 
browolnie chociaż na jeden procent po- 
prawy zarobkowej. W walce bezustan- 
nej wydobyły Związki zawodowe, — 
zwłaszcza Z. Z. P. na przykład od ro- 
ku 1925 razem 58 procent poprawy za- 
robków. W niezliczonych wypadkach 
uchroniło Z. Z. P. członków swych od 


zwolnienia z pracy podczas kryzysu 


łat poprzednich. Setki tysięcy wypła- 
ciło Z. Z. P. członkom dotkniętym bez 
robociem, choroba lub innymi wypad- 
kami. 

Tą w szczupłych ramach wyliczo- 
ną działalność mogło Zjednoczenie Z. 
P. wykonać dzięki tym, którzy w do- 
brem zrozumieniu od długich łat nale- 
żą jako iej członkowie. I o wiele wię- 
cej by mogło zdziałać Z. Z. P. gdyby 

ksza część górników zrozumiała 
hasło organizowania się. Tylko krótko 
widztwo i fałszywa oszczędność nie- 
zorganizowanych, uniemożliwiło osiąg- 
nięcie lepszych jeszcze rezultatów. 
Moga się nie podobać komuś osoby 
kierujące związkiem lub ustrój związ- 
ku. Lecz to są rzeczy natury drugo- 
rzędnej, które można zmienić, nie wie- 
le jednak znaczące wobec idei zasad- 
niczej organizacyj zawodowych. Ktoś 
który jako tako zdrowa umie myśleć, i 
sam siebie nie chce oszukiwać, przy- 
znać musi, że jeżeli kiedy, to w czasie 
obecnym Związki zawodowe mają peł- 
ną rację bytu. Uznane nawet zostały 
Związki zawodowe przez wszystkie 
państwa kulturalne jako ważny czyt 
nik gospodarczy, uprawniony do obro- 
ny interesów pracowników we wszy- 
stkieh kwestiach obchodzących praco- 
wników, na tle gospodarczo - społecz- 


ski, doceniając ważność Związków Za- 
wodowych w przyszłej odbudowie ży- 
cią gospodarczego Świata zagwarauta- 
wał tymżę zwiazkom wpływ między- 
narodowy na kształtowanie się przy- 
szłego ustroju, uznając tem samem, że 
nie można w przyszłości rozwijać ży- 
cia gospodarczego bez współudziału w 
tej pracy czynnika najważułejszego, te 
jest pracownika, Traktat wersalski tem 
sament jak najwyraźniej obali ustrój 

tr. obotnika tyłka 


dawnieiszy tra r l 
Jaka abickt nie maiacy prawa wspêt- 


+ 


3 posie 


aecydowańia 0. wszystkich Sprawacn 
społeczno - gospodarczych jego w tei 
samej conajmniej mierze obchodzących 
jak inne warstwy i stany. Jake uko- 
ronewanie tych nowych zasad utwo- 
tzono ma mocy traktatu wersalskiego 
w Genewie Międzynarodowe  Biaro 
Pracy. Jest to stała i duża instytucja 
międzynarodowa oparta © Radę Ligi 
i kierowana przez najwybitniejszych 
przedstawicieli - społeczników państw 
wchodzących w skład Ligi Narodów. 
Zadaniem M. 'B. P. jest zbieranie ma- 
teriałów © stosunkach gospodarczo- 
społecznych oraz ustroju ustawodaw- 
stwa socjalnego w. pojedyńczych pań- 
stwach, dostarczanie zainteresowanym 
czynnikom międzynarodowym tegoż 
materjału i oddziaływanie na państwa 
pojedyńcze pod względem możliwie 
jednolitej rozbudowy ustawodawstwa 
socjalno - gospodarczego i to miano- 
wicie, czasu i bezpieczeństwa pracy, 
ochrony kobiet i młodocianych w pra- 
cy, ubezpieczeń na inwalidztwo, na 
wypadek choroby, wypadków niesz- 
częśliwych, braku pracy i t. d. Co ro- 
cznie zwołuje M. B. P. przedstawicieli 
państw, w tem również reprezentan- 
tów większych zwiazków zawodowych 
na posiedzenia plenarne, na których 
powzięte bywają uchwały w najroz- 
maitszych kwestiach wyżej wspom- 
nianych jako załecenie dla państw po- 
jedyńczych. Złednoczenie Zawodewe 
Polskie wysyłało dotad swych przed 
stawiciefi na konferencie M. B. P. Jed- 
na z najważniejszych uchwał czyli kor 
wencji M. B. P. jest uchwała o 8-mic 
godzinnym dniu pracy. Aczkołwiek 
szęroki ogół nie stwierdził dotąd wy- 
bitnie namacalnych korzyści M. B. P. 
to jednakże czynniki bliżej obserwu- 
jące działalność tegoż biura stwier- 
dzić maszą wiełkie znaczenie działal- 
ności M. B. P. pod względem połep- 
szenia i jednolitego uregulowania 
'spraw najżywotniejszych robotnika na 
przyszłość. Kiedy się przebije wpływ . 
M. B. P. w decydującej mierzę w pań- 
stwach pojedyńczych załężnem będzie 
eż we wielkiej części od siły I 
znaczenia 
państw pojedyńczych. Zrozumieli zna- 
czenie związków zawodowych twór- 
cy traktatd wersalskiego zrozumieli je 
częściowo państwa, przedęwszystkieni 
ale pracodawcy którzy wszelkie obją- 
wy w życin gospodarczym wyzyskują 
na swoją Korzyść, dzięki niestety Sła- 
bości organizacji pracobiorców. 

Jedynie dotąd niezrozumieli potrze- 
hę gremialnego należenia do związków 
zawodowych i żywęł współpracy pra- 
cownicy czyli warstwa dotąd najwię- 
cej upośledzoną której najpotrzębniej- 
szą jest solidarność celem zaągwaąaran- 
towania warstwie pracobiorców god- 
nego tego stanu, bytu ludzkiego. 

Gwarancje szczerej obrony i współ 
pracy celem rozwiązania wszelkich za 
gadnień w kierunku pomyśluym dła 
górnika dać zaś górnikawi może jędy- 
nie wypróbowany wę walce Związek 
Górników Z. Z. P. 


2 Rosii Sewieckiej. 
Wyzysk robotników w Bołszewił. 


| Wychodzące w Kijowie pismo „Mto 
dy Bolszewik* donosi © niesłychanej 
eksploatacji robotników na tariakach 
sowieckich pod Kijowem. Administra- 
cia, składająca się z członków partiji 
komunistycznej,  zatrzymvwała 20 
proc. płac, które przywłaszczała so- 
bie. Robotnicy dostają zepsutą żyw- 
ność, wskutek czego zanotowano kil- 
ka wypadków zatrucia. Kierownik tar 
taków, członek partii Seń, zastrzelił 
iednego robotnika, który protestował 
przeciwko ciężkim warunkom pracy. 
Drugiemu robotnikowi jeden z komu- 
uistów wybił oko, administracją tar- 
taków znęcała się nad robotnikami i 
uczyniła z nich. jak zaznacza pismo 
niewolników. 
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Koniec kariery prezesa „federalistów” 
obywatela HMacińskiego 


JAKA KARA SPOTYKA ZDRAJCÓW ZJEDNOCZENIA ZAW. POLSKIEGO 


Rok przeszło upływa jak na czele 
nowo utworzonej w tym czasie Fede- 
racji Pracy na Śląsku ziawił się p. Ma- 
ciński, dawniejszy członek ZZP., który 
rozpoczął! swoją pracę z wielkim tupe- 
tem, rzucając oszczerstwamii na prze- 
wódców ZZP. i głosząc wszędzie. że 
w najbliższym czasie Zjednoczenie Za- 
woóodowe Polskie zniknie ze Śląska, a 
on, jako pierwszy noseł do Seimu Ślą- 
skiego 1a czełe Federacji jedynie jest 
powołany do obrony górników Śląs= 
kich. 

Niestety jego pobożne Życzenia Się 
nie ziściły, albowiem nietylko że Zied- 
noczenie Zawodowe Polskie nie znikło 
ze Śląska, lecz w czasie rozbijąckiej 
walki wzrosło liczbą członków, zaś p. 
prezesa Macińskiego iego właśni przy- 
jaciełe wyłałi ze Związku, podając ja- 
ko powód „pijaństwo i wyprawianie 
awantur* i nie tylko że jego wyrzu- 
- cono, ale jeszcze oddano go pod Sąd 
Grodzki. Poniżej podajemy dosłownie 


komunikat Ekspozytury @ F. P. ogło- 
szony w numerze „Polski Zachodniej * 
z dnia 17 stycznia b. r. 

„Ekspozytura Śląska Generalnej 
Federacji Pracy komunikuje niniejiszem 
iż w dniu 15 stycznia 1930 r. ustąpił 
z jej składu p. Jan Straszewski Zaś p. 
Jan Maciński został w dniu 17 stycz- 
nia 1930 r. zawieszony w urzedowaniu 
przez przewodniczącego Ekspozytury 
za systematyczne zjawianie się w lo- 
kalu biurowem w Stanie nietrzeźwym, 
ca "zm powadze prac erganizacyi- 
pad 4 

Jednocześnie Ekspozytura Śląska 
G. F. P. komunikuje, że przeciwko 
obu powyżej wym. osobom wszczyna 
postępowanie karne za prowokacyjne 
najścię w dniu 17 b. m. na lokal biu- 
rowy‘. 

Tak więc prędko skończyła się 
sdziałalność wiatadorów Federacii — 


Niech to będzie dobrą nauką dla wszy-. 


stkich tych robotników, którzy poszli 
na lep i obiecanki federalistów, 


Zwiazki zawodowe a polityka partyjna 


Nauczeni przez szereg lat w cza- 
cie niewoli niem. przestrzegać granic 
pomiędzy pracą. związkową, a pracą 
polityczną — i y się mocno za- 
początkowanej pracy związków zawa- 
dowych przeciwnych Zjednoczeniu Za- 
wodowemu Polskiemu w Polsce, które 
w swych zarodkach wschodniego kul- 
tu — związki zawodowe prowadza zu- 
pełnie uzależnione od poczynań partyj 
politycznych. 

Takich metod używają socialiści, 
przyjeli je od nich Komuniści, a padob- 
ne metody przybrali chadecy, którzy 
1920 r. stworzywszy 1 w dzielnicach 
zachodnich osobną 


częli tworzyć dla pomocy partii cha- 
deckie związki zawodowe. 
„Ziednoczenie Zawodowe Polskie” 
założone 1902 roku w czasłe niewoł 
pruskiej — od swego początku, choć 
było to pod obcem panowaniem — t- 
miało doceniać i przestrzegać zasad, 
aby do niego nie przypuszczać waśni 
politycznych Uczyliśmy się w tei dzie- 
dzinie bardzo wiele z praw pruskich. ta 


kie ciążyły na barkach naszych jako | 


bicz wraży — ale uczyliśmy się nawet 
w łonie własnem o mniej podzielonych 
charakterach politycznych — że zrtze- 
szenie zawodowe — o ile ono chce sku 
tecznie działać dła „swych członków, 
musi stanowczo z pracy swej wielkiej 
wykłuczyć politykę i spory religijne. 

Statut „Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego" zaraz przy jego pierwszem 
wejściu w moc — zawierał jasną i sta- 
nowczą przestrogę w paragrafie czwar 
tym: „Spory religijne i polityczne oraz 
wszelkie agitacje w socjalno- 
demokratycznym są bezwarunkowo 
wykluczone. 

Rozumieliśmy to doskonale, że nie 
chodziło nam o to, abyśmy przez tę 
brzestrogę o religii mieli nią pomiatać 
— broń Boże, ale kochaliśmy ją jako 
jedną z najdroższych spuścizn po ©l- 
cach naszych. Znając jednak na wy- 
shodźtwie setki tysięcy braci naszych 


z Prus książęcych, wyznania: ewan- | 


gielickiego — chcieliśmy przezto im 

umożliwić przystąpienie do Zjednocze 

nia Zawodowego Połskiego i przez to 

pomoc sprawie zawodowej, ale i swo- 
jej sprawie polskiej. 


Zupełnie w inny sposób były uza- 


sadniane ze strony założycieli Z.Z.P. | 


przestrogi przed polityką, które wy- 
pływały z dwuch dziedzin i to: Z prze 
pisów prawnych dłą związków zawo- 
dowych w Niemczech, gdzie wzbronie 


no prawem uprawiać politykę w tych | 


| „Chrześcijańskie Demokracji“ rozpo- | | 
| Przetrwaliśmmy w całej pełni jako | 


— mimo- tego, że ongiś w niewoli Po- 
lacy mieli jedne zapatrywania polity- 
czne: zdobyć wolność — były jednak 
odchylenia polityczae choćby wydaw- 
ców, którzy chciefi jaknajwięcej zdo- 
bywać popularności w rzesząch ra- 
botniczych i zabarwiali życie ogółu ta 
takim lub innym biegiem  teudencyi 
politycznych. 


dzenia, że i w niewoli oddzi a 
na usposobienie, na bieg myśli poł- 
tycznych rzesz robotniczych w spo- 
sób skrajnej lewicy i prawicy, że sta- 
rano się zdobyć te rzesze dła tych: lub 


innych przekonań lub przeszczepić w 


nie choćby te lub inne 


organizacją mocno zawodowa. a poli- 
tykę wykluczyliśmy z łoma Z. Z. P. 
podnorządkowując nasze przekonania 
polityczne jako obywatele jedne? spra- 
wie polskiej. 

Przy uirzeniu  jutrzenki wolności 
ofczyzny doniero, w obawie trzed 
rozbiegnięciem się na różne partie, -— 
których rohotnik popierać nie mógł; 
w obawie. aby w czasie zamętów re- 
wolucyjnych w Niemczech, robotni- 
ków polskich, rozhukanych wrzawą 
wojny nie wciągano nawet w szeregi 
partyj politycznych niemieckich 


założyli przywódcy osobną partje a, 
duchu narodowym, nazywając ją „Na- | 


rodowem Stronnictwem Robotników“. 


Tak ukształtowani w duszy przy- 
byłiśmy do wolnej ojczyzny i tu u- 
mieliśmy aż do chwili organizacię na- 
szą Z. Z. P. vtrzymać zdała od poli- 
tyki, powierzając sprawy te w zabie- 
gach politycznych robotników — dziś 
dziś z N. S. R. stworzonej w ojczyźnie 
„Narodowej. Partii Robotniczej“, 

Umieliśmy utrzymać granicę w tei 
parey tak Ściśle, że gdy w początkach 
przyjęty program w Z. Z. P. opiewał, 
iż wykładnikiem politycznym Z. Z. P. 
jest N. P. R. — na drugim sejmie 
skreślono to zdanie, a przyjęto, że 
Z. Z. P. powierza sprawy polityczne 
do załatwienia tej partji politycznej, 
która swą ideologią stoi najbliżej pro- 
gramu Z. Z. P. Tak jest da dziś i tak 
musi stanowczo pozostać, bo tak 
wskazuje rozumne pojmowanie spraw 
zawodowych. którę stanowcza nie 
mogą być zabarwione żadną, choćby 
najbliżej duszy robotniczej leżącej 
sprawy partylmo - politycznej. 


W początkach powstania Polski 


wołnej zdało się nam, że stworzenie 


Nie można zaprzeczyć tego twier- | 


—— |, 


nie dziatiei uczuły się swobódne f roz» | ną w każdym kraju zachodniej Europy. 


poczęły kaprysić tak — że nastwa- 
rzano partyj i partvjek © -różnych 
przydomkach — choć w rzeczy samej 
riektóre z nich nie wiele się odchy- 
laty od innych, ale stworzona je dia 
celów ubocznych, politycznych. 

Te rozdrobnienia partyjno - połity- 
czne, które już dziś wystawiają Pot 
skę na uśmiech zagranicy —— dawają 
nam ogromną dozę gwarancji, że po- 
stępowanie nasze było nad wyraz do- 
bre; że nie zaangażowaliśmy się w 
ciasne ramy partyjno - polityczne. 

Uzasadnień tego postępowania bv- 


nich. Mądrej głowie dość na słowie — 
mówi przysłowie polskie. Gdyby atoli 
jeszcze coś było do nadmienienia, to 
chyba to, aby te przestrogi granic 
pomiędzy Z. Z. P. a polityką jeszcze 
więcej pogłębić. AE 

Czem większe rozwydrzenie pól- 
tyczne, czem zaciętsze i gorętsze wal- 
ki odgrywają się na arenie polityczneł 
„— tem więcej muszą przywódcy Z. 7. 
P. dbać o czystość i apolityczność te- 
go „Zjednoczenia Zawodowego Poł- 
skiego“; muszą tem więcei przestrze- 
gać granic, aby do pracy zawodowej, 
dla polepszenia doli szerokich rzesz 
robotniczych — nie przemycano za- 


barwień politycznych. 


Wolno być w „Zjednoczeniu Zawo- 
dowem Polskiem'* 
kowi, ale nie wolno mu w czynnoś- 
ciach tego Ziednoczenia Zaw. Polsk. 
na zebraniach czy konferencjach upra- 
wiać polityki ani namawłać do jakichś 
przekonań politycznych. 

Pierwszy statut Z. Z. P. zastrzegł 
tego surowo: Zjednoczenie Zawadowę 
Polskie nie interesuje się o przekona- 
nia polityczne członka, byłe one nie 


były wrogie ideom polskim i katolic- 


kim. Znaczyło to, źe nie mógł do Z. 
Z. P. przystąpić socjalista lub komu- 
nista, chyba, że wyrzekł się tych 
wstecznych przekonań. I 

-Natomiast inne przekonania polity- 


"czne, zgodne z wiarą ojców i ząsada- 


mi polskiemi nie przeszkadzały niko- 


, Dziś, gdzie tych przekonań 
raz więcej i to przekonań politycz 
nych nie wrogich duchowi polskości; 
gdzie robotnicy pod względem tych 
przekonań tracą orientację — tem go- 
kok trzymać się trzęba starych za- 
sad. yt 


Ramie. sa chi, 


W pracach tak wielkich iakiemi są. 


prace związków zawodowych, celem 
podniesienia raoralnie i matęrialnie 
rzesz pracy w Polsce — nie wolno 
kłaść głazów w drogę ~ ludziom tej 
pracy, a głazami temi w drodze pos 
chodu pracy zawodowej, to spory 
partvjno - polityczne. 


Dbaimy o czystość i apolityczność | 


Zjednoczenia Zawodowego Polskiego! 


| ziccoanawować 


- Rirattyczność 
związków zawodowych 


Ze strony kół zorganizowanych To- 
botników piszą nam co następuję: 

Gdziekołwiek się zaajduijęsz, CZY 
to w fabryce, na zębraniu lub. jakięls 
pogawędcee —- słyszysz w kolach roz 
botniczych mie ponad tarcia partyjno- 
polityczne. Dyskusja rozpala się do 


częrwonności, bo w łonie robotników 
wre jak w garcu z gorącym ukropem. | 
Jeden zachwala to, to drugi inne; 


jeden gorącej, a drugi zimniej — ski- 
tek jest jednak ten, że sprawa zawada 
wa, która uzależnioną jest od jedności 
robotników —- jęst zamknięta na dzie- 
sięć pieczęci robotniczego partyjnictwa 
— politycznego. ; 
Zacietrzewienie jest tak wielkie, ża 
robotnicy nie baczą ta to, Skąd im za- 
graża niebezpięczeństwo a w tych 
sporach coraz głębiej, co dzieję się ie- 


dynie na ich szkodę, a dobro strony 


przeciwnej jedności robotniczej. 
A przecież robotnicy mają tyle przy 


| wi, który pomiędzy robotnikani 
ło już dosyć i dziś szkoda miejsca dła | 


każdemu robotni- | 


politycz 


| Ci inteligenci umieją podr rżądko- 
' wąć się rozkazowi rozsądku, że dła tt- 


| zyskania lepszych praw dla egzysten- 
| cji zawodowej — potrzeba jedności i 
zgody. Bez tych cnót stanowczo mic, a 
ł 


hic się nie uczyni w żadnym za'adzię. 

Tak było w czasie przedwojczitym 
w krajach Europy zachodniej i tak jest 
po wojnie nawęt w młodej Polsce. 

inteligenci pracujący trzymają się 
surowo zasady, że do związzu lkarzy, 
adwokatów, nauczycieli i t. d. wałno 
należeć każdemu, a nawet inteligenta- 
Za» 
szczepia socjalizm, a nawet komunizm 
— lecz w związku samym zawodo- 
wym, nie wolno mu tych przekonań 
szerzyć, zresztą na to by się nawet 
taki inteligent nie odważył, bo by ge 
na głowę wyrzucono. 

Inteligencja pracująca, ma więc tyt 
ko — każdy zawód jeden związew, bo 


| tak wskazuje rozum i zasady związku. 
| Naturalnie, że wolno iest tym inte- 
| ligentom mieć różne przekonania poli- 


tyczne i wolno im wchodzić do organi- 
zacji politycznych tam gdzie im się po- 
doba, — a nawet czynią to inteligenc! 


| i è z a 
| z obliczeniem, aby w każđei partt mieć 


swych orędowników; aby szczególnie 


| w ciatach prawodawczych mieć penera 


cie. | 
| Te to poczynania inteligencji mogą 
robotnicy obserwować i uczyć się, Że 
inteligencia nie narnszając własnego 
związku zawodowego p arty, ictwem 
wchodzi do wszystkich partyi robotni- 
czych i nierobotniczych i tam broni 
rzekomo zasad tych partyj ale wpraw: 
dzie chodzi tam jedynie o interesy za 
wodawe danego inteligenta. 

U nas robotnikom to zawsze masi 
ktoś niepowołany patronować, który 
woła: Związki zawodowe robotników 
muszą dać pomoc partjom, bo to jesi 
jedno i to samo! Tymczasem ten sam 

osobnik nie woła o tę pomoc do związ 
ku inteligentów, a nawet do najbliższe- 
go sobie związku nię woła o tę pomoc 
bo tam by go zato wyśmiano, Tam 
chcą tylko mandat dostać, ale nie da= 
wać pomocy, bo pieniądz 
trzebny cele. | prg 

Przecież w Poznańskiem nieda- 
wno byliśmy  świądkami  iedno- 
ści w ostatnim strejku tekarzy, że na- 
wet w czasie tej walki wydawali osob- 
ny organ, gdzie popisywali się nawet 
wielka dozą demagogii przeciw kasom 
chorych. Organ ten wydawa! zwiazek 
zawodowy, bo to była celowa walka. 

Któż to bronił wówczas kas che- 
tych, — która prasa? to powinni ro- 
botnicy brać iako przykład. 

Mówili ongiś żydzi: Zdobądźmry pra 
sę świata, a prawo i kapitał same ram 
wejdą w ręce. To też dziś i inteligenci 

"w sposób podobny postęnują: Partyl- 
die wchodźmy do wszystkich partyj I 
zdobywajmy dla siebie całą prasę, — 
dia potęgi naszej zawodowej — trzy- 
majmy jednak zwiazki zawodowe wła: 
sne daleko od polityki. 

Oto tym przykładem -winnż. się 
| przejąć robotnicy i nie zabarwiać 
| związków zawodowych przekonaniąm. 
| politycznymi. Stary Zawodowiec. 


| Jahom 


ajansi 
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| „Pola Zachoda'ega" 
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' PROTESTUJE PRZECIWKO WYZY 
SKÓWI I SZYKANOM NA KOPALNI 
„SKARBOOFERMU*. 

W ostatnich czasach coraz częściej 
zmuszeni jesteśmy żaimowąć się stasuna 
„kami panującemi na kopalniach „SKarbo« 
fermu“. Nie dlatego by w opinii publicz= 
nej kogoś z kierowników pogrzebać, iłe . 
by wziąć robotnika w obronę przed Sstrąq* 
. sząym terorem kapitabstów, który co- 
raz bardziej zaczyną szaleć w zakładach 
pracy, a pod którym wynędzałały. wy- 
korzystywany cynicznie do  ostętnich 
granie, zastraszony widmem redukci pe 
botnik uginał się do tej pory miicząca, 

Miarka jednak widać przebrała się. 
skoro robotnicy, o czera zawsze mówiny, 


na inne po= | 


związkach, a szczególnie w Z. Z. P. czy przenięsienie idei N. S. R. a dziś 
wszystkie poczynania uważano za po- | N. P. R. z obczyzny, i zaszczępienie 
lityczne — i ze względów, aby do tei jej w łonie robotników będących w 
wielkiej pracy zawodowej nie wnosić Połseę wolnej i niepodległej nie Wy- 
waśni wynikających z przekonań poli- | woła żadnej opozycji, że wszyscy 0 
tycznych, co przeszkadzałoby w pracy | naredowym duchu obywatele powita- 

Nauka początkowych kierowników ia te z trudem hodowane ideę w ser- 
Z.Z. P. o tych zasadach była wszech- | cach i duszach robotników w Polsce > AE : A „żę 
stronna. Zbadano tę zasady doskonałę, | za wielką i doniosłą pracę. Zmyliliśmy tyinymi? Stanowczo nie! Niema tego ty i „Marji“, ua którem stawiła się zało 
= o aiie wii e pA y Się jednak, bo przy, wolnei matki ło- | W. Polsce. ale nie było także R: woj za nieomal w komolecie, Poważuy prees 
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zrozurzieli nareszcie, że tylko w, „wdęośgią 
tylko jako organizacją przedstaw cią siłę, 
z którą przemysłowcy muszą sie liczyć. . 
występuią z głośnym protestem przeciw. o 
ko mieprawościom kapitalistów. 6 
W ub. niedzicle odbyło się z kolei drus 
miè zebranie załosowe szybu Św. Barbas 


kładów z say od tnteligencji robotni- 
czej jak i lekarzy, adwokatów, archi- 
tektów, sędziów, nauczycieli tt. d 
którzy postębuią zupełnie inaczej. 
Czy wtdział ktoś, aby ci inteligen- ~ 
ci mieli tyle związków zawodowych 
zabarwionych przeróżnymi kolorami pati 


aea 
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neg obragq, mimo iak wielkiej liczby ze- 
sranych dowodził jasno, że robotnicy 
sozumiel grozę przyszłości, gdy nadal 
sędą chodzić luzem, lub gdy dadzą się 
zaprządz w rydwan pseudo =- robot- 
siczych związków, które wysługują się 
sapitalistom. 

Po sprawozdaniu z posiedzeń Rady 
zakładowej, robotnicy żywy udział brali 
w dyskusji 1 stanowczo żądali ustmięcia 
tego zła, lakiem iest wspólny akord i 


wygórowańa norma. 
Surowo potępili te metody kapitalt- 


stów, dzięki którym najlepsze siły młode 
(rębacze i ładowacze) odchodzą z pracy 
į} idą na niemiecką stronę szukać ' znoś- 
nłejszego kawałka chleba. Gdzie jest So- 
kół, Garus, Wilczek i wielu, wielu innych 
sumiennych i dobrych górników i łado- 
waczy? 

Robotnicy chcą pracować, bo wiedzą, 
że tylko z pracy rąk muszą żyć. Ale dla- 
tego, że chcą pracować, nie należy ich 
wykorzystywać! Czyż można żądać, aby 
robotnik w przodkach pracówał za 6 lub 
8 złotych? Jest to wyzysk, tem bołeśniej- 
szy, że czyni to instytucja państwowa, 
która winna służyć przykładem i przy- 
pominać innym o słowach zawartych na 
wstępie Konstytucji „że Pracy Pposzano- 
wanie, należne prawa I szczególną opiekę 
Państwa zabezpieczyć stanowimy”. - . 

Po omówieniu kilku jeszcze aktualnych 
spraw, załoga żądała powołania strzało- 
wego Goponia i członka Rady zakładowej 
Palupskiego na te stanowiska, które do- 
tychczas zajmowalł, j 

W dalszej części obrad kol. Famuła, 
jako starszy bracki zdał bardzo interesu- 
jące sprawozdanie z konferencji Spółki 
Brackiej, poczem odczytaną rezolucję je- 
dnogłośnie przyjęto. 

W końcu wystąpiło jeszcze kilku ro- 
sotników w obronie członków Rady za- 
kładowej, a zwłaszcza srodze poszkodo- 
wanego radcy Palupskiego, który już od 
11 grudnia ub. r. nie pracuje, za to, że 
odważył się oddać sygnał do maszynisty 
łprzez to umożliwił wyjazd górnikom na 
powierzchnię po przepracowanej dniów- 
ce, którzy blisko półtorej godziny stał 
pod szybem „Marji“ w przeciągu. . Za- 
miast za to być mu dyrekcja wdzięczną, 
de w ten sposób zażegnał zatarg z dy- 
rekcją, to go się zwolniło z pracy. 

Nie sposób pominąć milczeniem ostat 
niego zajścia jakie miało miejsce przy 
wypłacie na kop. „Król“, które wywoła- 
ło wielkie rozgoryczenie wśród załogi, a 
© którem donosiliśmy wczoraj, że na ko- 
palnię ściąznięto policię pieszą 1 konną, 
diatezo tylko, że robotnicy mieli odwagę 
upomnieć się o zagwarantowany umową 
taryfowy zarobek. 

Żle jest, jeżeli organy bezpieczeństwa 
publicznego używa się dla ochrony tych, 
którzy depcą zawarte umowy. Raczej 
policja winna być wysłana dla obrony 
mienia robotników, po które sięgała za- 
chłanna dłoń kapitalistów. 

Samiowolne bowiem obniżenie zarob- 
ków robotniczych wbrew umowom tary- 
fowym i orzeczeniom władz państwo- 
wych noszących podpis ministra, jest nie 
tylko łamaniem aktów państwowych ale 
l najzwyklejszą grabieżą, AE 

Ci więc, co to czynią nie winni być 
ochraniani przez władze państwowe, a 
poszkodowani robotnicy. 

I jeżeli władze przełożone nasyłają 
policię na to, aby poszkodowanym prze- 
szkodzić w żądaniu swych sumiennie za- 
pracowanych, krwią i potem okupionych 
zarobków, nic dziwnego, że kopie olbrzy* 
mią przepaść między władzą a robotni- 
kiem, której być nie powinno. Obywatel 
winien mieć petne zaufanie do władzy, 
lako do tego czynnika, który stol na stra- 
ty, aby jeden drugiego nie krzywdził. 


A tu była wielka krzywda! Krzywda 

okropna, bo skazywała biedne rodziny, 
mate dziatki, a może nawet małe niemo- 
wlęta przy Piersi na głód, Bo na jak dłu- 
go robotnikowi ma starczyć 5 (pięć) zło- 
tych otrzymanych jako wypłatę? Jak nio- 
że żyć robotnik mający na utrzymaniu 
_ rodzinę i po 24 dniach wytężonej pracy 
zarobi 172 złote? Odliczywszyy zaś 
wszelkie podatki, składki na ubezpiecze- 
nia itp, mamy ministerialne pobory. Ot 
doła robotnika! I temu robotnikowi Zza- 
‘brania się żądać tego, ce ma zagwarate 
towane dobrowelną umową, podpisana 
przez ministra! 
(Krzywda się okropna stała robotniko- 
wi. Tem okropniejsza, że patriotyczny i 
uświadomiony robotnik nie będzie demó- 
łował swego warsztatu pracy, jest za 
hviatly na to, ale chciał tylko *ądać spra- 
wiedilwej zapłaty. 

Nie krzywdźcie robołnika$ 


e 


Xill-ta Międzynarodowa | | 


Od 19 do 26 paadziernika ub. r. 

obradowała w Genewie XHI Między- 
narodowa Konferencja Pracy; była to 
trzecia z rzędu konierencja całkowi- 
cie poświęcona zagadnieniom doty- 
czącym pracy marynarzy. W obra- 
dach jej wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich należących do Międzyna- 
rodowej Organizacji Pracy państw, 
zainteresowanych w sparwach mor- 
skich, za wyiątkiem Norwegji, która 
ze względów politycznych, nie wy- 
znaczyła delegacji urzędowej, a przy- 
słała jedynie dwóch obserwatorów. 
. Porządek dzienny obejmował zgo- 
dnie z decyzją Rady Administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy, na- 
stępujące- zagadnienia: : 

1. Długość dnia roboczego mary- 
narzy na statkach. 

2. Ochrona marynarzy w razie 
choroby lub nieszczęśliwych wypad- 
ków. 

"3. Polepszenie warunków życia 
marynarzy podczas ich pobytu w 
portach. |. | 

4. Minimum  kwalifikacyj zawo- 
dowych, których należy wymagać od 
kapitana i oficerów marynarki. 

` W. myśl obecnie obowiązującej 
procedury (według której sprawa sta- 
nowić musi przedmiot dwóch czytań) 
nad wszystkiemi powyższemi zagad- 
nieniami przeprowadzono jedynie 0- 
gólną dyskusję, ustalając w szeregu 
uchwał wytyczne, na podstawie któ- 
rych. Międzynarodowe Biuro Pracy 
zredaguje kwestjonarjusze .w celu Ze- 
brania opinii rządów poszczególnych 
państw; opinje te służyć będą następ- 
nie Międzynarodowemu Biuru Pracy 
jako wytyczne dla opracowania pro- 
jektów konwencji lub zaleceń, które 
stanowić będą przedmiot obrad jednej 
z 
Konferencji Pracy. Konferencja tego- 
roczna przyjęła naogół wnioski opra- 


cówane przez komisie rzeczoznaw- 


ców prawie bez zmian i postanowiła 


wymaganą większością 2/3 głosów 


wnieść. powyższe zagadnienia w dru- 
giem czytaniu na porządek dzienny 
następnej konferencii, poświęconej 
sprawom morskim. | 

_ Sprawa czasu pracy marynarzy 
już od dizesięciu lat stanowi przed- 
miot długich. dyskusji. Znajdowała się 
ona na porządku dziennym pierwszej 
sesji poświęconej sprawom pracy ma- 
rynarzy w Genui, w 1920 r., w posta- 
ci wniosku o rozciągnięcie Konwencji 
Waszyngtońskiej o 8-godzinnym dniu 
pracy na marynarzy, lecz z powodu 
braku jednego głosu, projekt ten wów 
czas upadł. í 

. Na wniosek przedstawicieli robot- 
ników, druga sesja morska, która 9b- 
radowała w Genewie w 1926 r. posta- 
uowiła ponownie zbadać tę sprawę. 

Wnioski przyjęte przez tegoroczną 
konferencję przewidują uchwalenie 
projektu konwencji o 8-godzinnym 
dniu pracy i 48-godzinnym tygodniu 
pracy. marynarzy. Konferencja. prze- 
widziała możliwość wyłączenia z za- 
kresu działania konwencji żaglowców 
okrętów nie nałeżących na marynar- 
ki handlowej, a stanowiących włas- 
ność państwa, okrętów należących do 
przedsiębiorstw użyteczności  publicz- 
nej oraz okrętów, których pojemność 
nie przekracza pewnego minimalnego 
tonażu. Ponadto statki rybackie nie 
mają być obięte powyższym projek. 
tem konwencji, a praca na nich ma e- 
wentnalnie stanowić _ przedodrębnej 
konwencji. 

Z powyższego wynika, że Konfe- 
rencja zmierzała do stworzenia prze- 
pisów na tyle elastycznych, aby do- 
stosowane były do' potrzeb. wszel- 
kich kategąrji statków, co niewątpli- 
wie ułatwi uchwalenie konwencji. 
` Kwestia ochrony marynarzy wW. ra» 
zie choroby była rozpatrywana przez 
XIH Międzynarodową Konferencję 
Pracy z dwóch punktów widzenia: 

a) Idywidualnych obowiązków pra 
codawców w. stosunku do chorych łub 
rannych marynarzy. 

_b) Ubezpieczenia marynarzy. na 
wypadek choroby. 

W odniesieniu do p. a) przyjęte 
przez Konferencję uchwały przewidu- 
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ją, Że na wypadek choroby. nieszcze- 


siwego wypadku iub smierci pracow 
nika, pracodawca winien mu zapew- 
nić pomoc lekarską, pożywienie, miesz 
kanie, płacę, powrót do oiczyzny, a 
ewentualnie koszta pogrzebu. 

W odniesieniu do punktu b), uchwa 
ły wypowiadają się za obowiązkowem 
ubezpieczeniem chorobowem maryna- 
rzy, którego Świadczenia winny się 
zazębiać ze świadczeniami pracodaw- 
ców. 

Sprawa polepszenia warunków źy- 
cia marynarzy w przystaniach i por- 
toch stanowiła już przedmiot obrad 
obrad Konferencji w Genui; uchwały 
powzięte w tej sprawie przez XIII 
Konierencję zostały opracowane po- 
przednio przez Komisję dla Spraw 
Morskich. 

Wnioski przyjęte przez Konferen- 
cię przewidują uchwalenie projektu 
konwencji, lub zalecenia, zmierzające 
do: i 

a) utworzenia w przystaniach or- 
ganizacii, składających się z przedsta- 
wicieli właścicieli statków, maryna- 
rzy, władz i instytucyj zainteresowa- 
nych, których zadaniem będzie koor- 
dynowanie wysiłków zmierzających 
do połepszenia bytu marynarzy. 

b) uchwalenia przepisów praw- 
nych, lub regulaminu w celu walki z 
alkoholizmem, narkotykami i choroba- 
mi wenerycznemi, oraz organizacji po 
mocy lekarskiej w zakresie tych cho- 
rób, wreszcie kontroli nad hotelami. 

c) wydanie przepisów, dotyczących 
w szczególności pobytu w. przysta- 
niach marynarzy wszystkich narodo- 
wości; urządzenie odpowiednich. ho- 
teli, sal zebrań, bibliotek itp. 

` d) powzięcia środków natury finan 
sowej w celu urzeczywistnienia po- 
wyższego programu, przy , ewentual- 
nym współudziale instytucyj ubezpie- 
czeń społecznych. 

„Sprawa minimalnych  kwalifikacyj 
zawodowych wymaganych od kapita- 
nów i oficerów marynarki została wnie 
sióna na porządek dzienny XIII Kon- 
ferencji na wniosek Międzynarodowe- 
Handlowej. - gai 

Konferencja wypowiedziała się za 
uchwaleniem projektu konwencji wpro 
wadzającej -konieczność posiadania 
specialnych dyplomów zawodowych 
dla: osób pragnących objąć posady ka- 
pitana, lub. oficera okrętu, przyczem 
dyplomy te winny być wydawane tyl- 
ko osobom przekraczającym pewną 
minimalną granicę wieku, posiadają- 
cym odpowiednią praktykę i które zda 
ły przepisowe egzaminy. 

Poza decyzjami powziętemi w sto- 
sunku do wyżej omówionych czterech 
zagadnień, Konferencja przeprowadzi- 
ła dyskusię nad kilkoma innemi pro- 
jektami uchwał, dotyczącemi przy- 
szłej działalności Międzynarodowego 
Biura Pracy w zakresie spraw. mor- 
skich. ` $ 

Uchwały przyjęte przez Konferen- 
cję zalecają Biuru zająć się w szcze- 
gólności: 

|. Warunkami pracy i płacami ma 


Mag: 


II. Czasem pracy” w żegludze we- 
wnętrznej. 
IM. Warunkami pracy w lotnictwie 
"IV. Płacami marynarzy. 
V. Stosowaniem przepisów zawar- 
tych w konwenciach oraz zaleceniach 
przyjętych przez poprzednie sesje po- 
święcone sprawom morskim. ` 


6 bezpieczeństwo 
| na kopalniach. 


Wyższy urząd górniczy w Katowi- 
cach przystąpił do opracowania no- 
wych przepisów policyjno - górniczych 
mających na celu podniesienie stanu 
bezpieczeństwa w kopalniach. Jak się 
dowiadujemy, projekt ten przewiduje 
m. in. podział kopalń na tak zwane 
klasy niebezpieczeństwa, istniejące 
w okręgach węglowych zagarnicą, da- 
lej przepisy wytyczne, odnośnie - uży- 
wania pyłu kamiennego. jako środka 
przeciwko niebezpieczeństwu pyłu wę- 
głowego oraz szereg zmian w ujęciu 
niektórych przepisów obowiązujących 
obecnie. Prace nad całokształtem no- 
wych przepisów trwać będą przez ca- 
ły rok bieżący, tak, że ich wejścia 
w życie spodziewać się należy dopie- 
ro z poczatkiem roku przyszłeco. 


ficerów Marynarki 
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Ojciec swięty 
a prasa katolicka. 


Ojciec św. przyjął delegację między- 
narodowego biura dziennikarzy, przed- 
stawioną mu przez prezydenta zrzesze: 
nia dziennikarzy katolickich, Delforge'a 
W 'odpowiedzi na adres hołdowniczy Pa: 
pież podziękował dziennikarzom i wszy- 
stkim, przyczyniającym się do rozwoju 
prasy katolickiej, która przy należytem 
prowadzeniu staje się nieporównanym 
skarbem dobra i prawdy. Wyraziwszy, 
swe uznanie dla krajów, gdzie prasa ka- 
tolicka iest dobrze zorganizowana, Ojciec 
św. zaznaczył, że taki stan rzeczy chciał. 
by włdzieć w całym Świecie. W związku 
z tem Papież pokłada wielkie nadzieje w 
międzynarodowym kongresie prasy kato» 
lickiej, który odbędzie się w nadchodzą- 
cych miesiącach letnich. 

Wypowiedziawszy pochwałę dla mię- 
dzynarodowezo biura dziennikarzy kato- 
lickich, którego działalność całkowicie od- 
powiada nietylko myślom ale i najgoręt- 
szym pragnieniom Papieża, Oiciec św. 
wyraził nadzieję, że zgodna współpraca 
przedstawicieli prasy przyczyni się da 
pomyślnego rozwoju akcji katolickiej. 


Komunikat Nr. 14, 


Ponieważ już minął 20 styczeń, a 
nie wszyscy skarbnicy. filiini nade- 
słali jeszcze obrachunki za grudzień, 
przeto poraz ostatni zwracamy się do 
prezesów i skarbników, aby zainkaso- 
wane pieniądze za składki wraz z ob- 
rachunkiem wysłano natychmiast do 
biura Związku Górników. Żądamy to 
dłatego, ponieważ książki obrachun- 
kowe za rok 1929 muszą być zamknię- 


te najpóźniej do dnia 31 stycznia b. sd i 


Również zwracamy się do skarb- 
ników wzgl. prezesów, którzy od Głó- 
wnego Skarbnika otrzymali monita, by 
uiściłi się z braków celem wyrówna- 
nia konta filiinego z pobranych znacz- 
ków za rok ub., gdyż w przeciwnym 
razie zmusiliby nas do umieszczenia 
ich nazwisk w następującym numerze 
„Głosu Górnika“. 

Ponieważ zwracają się do nas Za- 
rządy filiine o wysłanie im nowych 
kwitarjuszy, dlatego komunikuiemy że 
nowe kwitarjusze wystawione są w 
głównym biurze w Katowicach, gdzie 
należy wysłać kwitariusze stare dle 
skontrolowania wysokości opłacone! 


składki oraz stwierdzenia, czy członek 
ten zapisany jest w głównej książce. 
Z. Z. P. 


Zarząd Zw. Górników 


CZEŚĆ JUBILATOM ! 


Członek filji górników w Murckach 
Jędrysik Bartłomiej obchodzi w 
dniu 21 lutego b. r. z Jego zacną mał- 
żonką | 

Srebrny Jubileusz Małżeński. 


Serdeczne życzenia zasyłają 
Zarząd i członkowie filii w Murckach. 
Zarząd Główny i Redakcja. 


Członek filii górników w Klimzow= 
cu Szenka Augustyn obchodzi w 
dniu 26 stycznia b. r. z Jego zacną 
małżonką 

` Srebrny Jubileusz Małżeński, 

Serdeczne życzenia zasyłają 
Zarząd i członkowie fili w Klimzowcit 


Zarząd Główny i Redakcia. 


Redaktor odp. Franciszek Król w Kato- 
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Ziedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawn. ..Śl. Głos Poranny“ Katowice. 


